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(D O K O Ś C Z E  N I E . )

B.  O u ż y c i u  n a w o z ó w .
N a w o z y  dw ojako  na  ro lę  m o g ą  b yć  użyte; a

m ianow icie:
1. Półączone i-umięszane z ziemią przed sie

wem.
2. G dy  podczas wegetacyi., p o lew am y  n iem i 

ro ś l in y ,  l u b  tez p o t rz ą sa m y  je ,  o ile  m o 
żna  ro zd ro b n io n e m i  naw ozam i.

P o d łu g  te g o ,  n ie k tó rz y  agronom ow ie  dzielą 
naw ozy n a  szybko dzia ła jące  i wolno dzia ła jące. 
W p ły w  p ierw szych  na  rośl inność  jes t  n ad e rszy b -  
k i ,  gdy  w s tan ie  p ły n n y m  lu b  w ksz ta łc ie  p r o 
szku p o s y p u j ą  się n iem i ro ś l iny ;  atoli zw ykle  
ich sku tek  k o ń c z y  się n a  w y d an iu  jednego p lo 
nu . D rugie  zaś, m ięszają  się z ro lą; ich sku tek  
t rw a  la t  k i l k a ; n a d t o , n ie  ogran icza  się on 
jedyn ie  na  żyw ien iu  r o ś l i n ,  ale ra c z e j ,  ma

w łasność  zm ien ien ia  fizycznych  w łasnośc i  zie-- 
m i ; a m ianow ic ie  je j  spojnos'ci i s i ły  z a t rz y m y -  
w an ia  wilgoci.

N ajstosow niej p o d o b n o  podzielić  naw ozy , p o d  
w zględem ich użycia , n a  dwie klassy; a. fta dz ia
ła jące  ogó ln ie ;  b .  n a  wspiera jące  pie'rwsze. 

a. O u ż y c i u  n a w o z ó w  o g ó l n i e  
d z i a ł a j ą c y c h .

N aw ozam i ogólnie d z ia ła jącem i nazwać m o 
żna t e ,  p rzez k t ó r e ,  n ie  ty lk o  m oże być  u t r z y 
m aną  żyzność z i e m i , ale nad to  i podw yższoną, 
i  k tóre ,  m oże ro ln ik  we wszelk ich  s tosunkach  
z ła tw ością  po s iad ać .—  Z l iczb y  tych  są od ch o 
dy zwierzęce i lu d z k ie ,  ró żn em i sposobam i 
używane.

O d wieków używ ano nawozów zw ierzęcych  w 
stanie s fe rm en tow anym  czyli roz ło żo n y m . W  n o 
wszych dop iero  czasach p rzek o n an o  się, ze p rzez  
to , wiele ży zn y ch  części z gnoju się u lo tn ią .—  
W y p ad a  za tem , a lbo  wyw ozie  gnój na  po le  w sta-
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n ie  su row ym , a lbo  gdy  tego oko licznośc i  nie- 
dozwalają , ile p o d o b n a  w strzym yw ać  jego roz
k ła d  , lu b  tez  ro z ło ży ć  go w sposób na jm nie j  
szkod liw y , to je s t :  łącząc  uloLniające się czę
ści ze s tosow nem i cia łam i.

Jednakow oż, poniew aż rzecz ta  t r u d n ą  je s t  
do w y k o n a n ia  w p rak ty ce ,  p rze to  zw yk le  u ż y 
wa się naw óz zw ierzęcy w s ta n ie  m n ie j  więcej 
ro z ło ż o n y m .

Jest to już  od dawna znane'm w p ra k ty c e ,  że 
t a k  odchody  same p rzez  się , ja k o  te z  p o łączo 
n e  ze s łom ą, w różnym  s to p n iu  ro z k ła d u ,  r ó 
żn y  n a  wegetacją vjpl’yw w y w ie r a ją ,  nie ty lk o  
po d  względem trw ałości,  lecz, i co do siły .

Pospo lic ie  nawóz k o ń sk i  i owczy, n azyw ają  
g d rący m , a od b y d ła  roga tego  i świń, ła g o d n y m  
i z im nym . O sta tn i s łuży  na  g ru n ta  suclie, cie
p ł e ;  p ię rw śzy  na m o k re ,  sapow'ate. —  L ubo .w ą t
p liw ośc i nie p o d p ad a  , iż różne  g ru n ta  ^wyma
gają  naw ozu  w różnym  ro zk ład u ' s t o p n i u ,  to  
z drugiej s trony ,  n iem n ie j  p ew n a ,  iż j e s t  w m o 
cy ro ln ik a ,  doprow adzić  go do takiego s topnia , 
j a k i e g o ' w łaśn ie  ro la  w y m ag a ;  to zaś następuje:

1. P rz e z  używanie  podścio łu  ła tw ie jszego  lub  
trudnie jszego  do, r o z k ła d u .

2. P rz e z  użycie mniejszej lub  większej ilości 
wody.

3. N .akoniec mięs zając razem , ile się to  z ła tw o 
ścią da u s k u te c z n ić ,  różnego r o d z a j u  naw ozy .

Im  bardzie j  nawóz znajduje  się w stanie , k tó ry  
gospodarze  zw ykle ,  t łu s ty m  n a z y w a ją ,  to  je s t :  
gdzie odchody  i -podściół z am ien i ły  się w jednę  
m assę ,  te in  tez  m nie j zmniejsza on spójność i 
wilgoć ziemi; w p rzec iw nym  razie, to j e s t ,  im  
m n ie j  sfe rm entow ał,  czyli się roz ło ży ł ,  te'm tez 
b a rd z ie j  spu lchnia  i osusza ro lę .

W  p rz y rz ą d za n iu  nawozów , czyli w d o p ro 
w adzeniu  ich do tego stopnia  r o z k ła d u ,  jak i  
za na js tosow nie jszy dla ro li  uw ażam y, najw ię
cej .się tego s trzedz na leży , by  nie doszedł do 
tego s topn ia ,  ja k i  ro ln ic y  spaleniem, nazyw ają ;

a co m a miejsce w t e n  czas, gdy dla b ra k u  w il
goci, t a k  w iele  w yw ięzuje  się pod  czas fe rm en-  
tacy i ciepła  , iż naw óz staje się do węgla p o 
d o b n y m ; w ty m  stanie  u t ra c a  on wszelk ie  p o 
żywne dla ro ś l in  części.

A by  w ty m  względzie powziąść g ru n to w n e  o 
rzeczy  w y o b ra ż e n ie ,  po d z ie l im y  n aw ozy  zwie
rzęce:

1. jVa św irze ;  2. na zb u tw ia łe ; 3. na  tłus te ;  
4 . na  podobne  do próchn icy ,  czyli próchnicowe.

1. Ś w i e ż y m  jes t  naw óz, gdzie uży ta  do p o d 
ścio łu  s ło m a ,  n ie m a l  w n o rm a ln y m  z n a j
duje się s tan ie .

2. Z b u tw ia ły m  nazw iem y  n a w ó z ,  w k tó ry m  
będąca  s ło m a ,  sk ru sz y ła  się (zbu tw ia ła ) ,  
lecz n ie  pom ięsza ła  się jeszcze ta k  dalece 
z odchodam i z w ie rz ą t ,  b y  jej ju/,‘ ro z p o 
zna ć nie b y ło  m ożna.

3. T łu s ty m  je s t  naw óz w tedy , gdy  s łom a  tak  
dalece w n im  z g n i ła ,  iż jej już  rozpoznać  
n ie  m ożna , a ca ła  massa zdaje się być  j e 
dnosta jną . N a k o n ie c :

4. P ró c h n ic o w y m  n azy w am y  t e n ,  k tó ry  się 
rzeczywiście  na  rodzaj p ró ch n icy  zam ien ił .

D o  p rzyzw oitego  roz łożen ia  s ię .naw ozu ,  bez 
wielkiej u t r a ty  części jego odżyw nych , p o trz e 
bne  jest n iezbędn ie  dobrze  u rządzone  gno jow i
sko; a to te in  ba rdz ie j ,  iż n a jp r zó d , n ie  można 
go trzy m ać  d ług i czas w o b o rz e ,  g d yżby  na 
tern zdrow ie b y d ła ' .u c ie rp ieć  m o g ło ;  p o w tó re ,  
n ie  zawsze można go-w yw ozić  z o b o ry  w prost  
na  pole w tenczas , gdy dla czystości i p ow tarzam  
dla zdrowia b y d ła ,  z niej w y d a lo n y m  być winien.

Gnojow isko pow inno  być  po łożone  j a k  m o 
żna n a j b l i ż e j  o b o r ; więcej od s t ro n y  pó łnocne j  
n iżli  po łudn iow ej,  od n a p ły w u  wody zabezpie
czone ;  spód mieć p o z io m y , n ie  p rzesiąk liw y; 
gdzie nie ma tak iego  , p rzez  sztukę u tworzyć go 
należy. Gnój nie ma się topić w gnojówce, po 
k a żd y m  deszczu u tw o rz o n e j ,  jeżeli n ie c ią g łe  
i s tn ie jące j , ja k  to  często trafiam y.



Ponieważ, gnój na k u p a c h  leżący, sk u tk ie m  de- 
szezóW' częstokroć przesyca  się wodą, k tó r a  p ize-  
s iąknąw szy  g o ,  zam ienia  się *  p ł y n  m nie j wię
cej żyzny , p rze to  dla za t r z y m a n ia  je j,  p o t rz e b a  
za łożyć  w b liskości gnojowiska  z b io rn ik  tegóż
p ł y n u ,  czyli gn o jó w k i;  k tó r y  p o w in ien  b yć
t a k  p o ło żo n y ,  by  za razem  do niego śc iek a ła
u r y n a  z o b o r . —  D la  ła tw iejszego w y d o b y w an ia
tegóż p ł y n u ,  z b io rn ik  t e n ,  c z y l i  s tu d z ie n k a ’
w i n n a  b yć  o pa trzona  p o m p ą .  —  Z tą d  używ a się
do z lew ania  gno ju  n a  g n o jo w isk u ,  lu b  do ro- 

t \  
b ien ia  kom postow a

R o z u m ie  się samo z siebie, że gnojow isko p o 
w inno  mie'c d o g o d n y  wjazd, i wyjazd.

Gdzie jes t  znaczna  liczba  z w ie rzą t  d o m o w y c h ,  
gnojow isko na leży  przedzie lić  n a  dwie części , 
a b y  n ie  mieszać gnoju  surow ego z p rzeg n i ły m .

Często się zdarza  , iż dla u ła tw ie n ia  w y w o 
żenia  naw ozu  w pole  podczas w iosny , tak o w y  
wozi się w zim owej porze  ; gdzie a lbo zaraz się 
rozposcie 'ra, jeżeli od n a p ły w u  w ody jes t  zabez
p ie c z o n y ,  lu b  te'ż sk ład a  się w k u p y -  ^  0 
s ta tn im  p rz y p a d k u ,  t a k  je  za łożyć  n a leży ,  b y  
u n ik n ą ć  zby tecznej w nieb  f e r m e n ta c y i , a na 
s tępnie r o z k ła d u  naw ozu. T o  zas nas tąp i ,  gdy 
k u p y  te  n ie  będą  wyższe n a d  l ł  do 2 ło k c i ;  na 
w ierzchu  dobrze  u ró w n an e  i p rzy tłoczone ;  na . 
kon iec ,  tern mnie'j części żyznych  s tracą  jeżeli 
z iem ią  o k ry te  zostaną. _

Zresz tą ,  i tu  nie n a le ż y  spuszczać z uwagi ga
tu n k u  ziemi, na k tó r ą  naw óz te n  jes t  p rzezna- 
czony; jeżeli to  je s t  ro la  g l in ia s ta ,  s a p ó w a ta , 
s tarać się po trzeb a ,  aby  naw óz w kupach  m a
ło  się ro z ło ż y ł ;  jeżeli zaś jes t  s łaba ,  sucha, n a 
leży  u ła tw iać  ro z k ła d ,  ale zarazem ch ron ić  od 
w ydzie lan ia  części lo tn y ch .  Cel ten  się osiągnie, 
gdy  nawóz będzie  się u k ł a d a ł  w ars tw am i w w y
sokie k u p y  n a  p rzem ian  z z iemią. Kio zna wa
żność n aw ozu ; to je s t :  z n a ,  ze w zw yczajnym  
biegu  rzeczy , p lo n y  w p ro s ty m  zostają- s tosun
ku  s ilością i żyznością  onegóz, ten  n ie  zrazi się

t ą  m a łą .  p r a c ą ,  jakiej  w;spomnione p rz e k ła d a -  * 
n ie  gnoju ziemią,  za sobą  pociąga.

P o d c z a s ' l eżen ia  gnoju na gnojowisku  dwie 
rzeczy  szczególniej  na uwadze mieć na leży:

1. Czas,  p rzez  k t ó r y  ma leżeć na gnojowisku.
2. S t o p i e ń  wilgoci ,  j ak i  p rzez  tenże czas p o 

siadać winien.  ^
Z a k re s  c z a s u ,  przez  k tó ry  nawóz ma  zostawać 

na  g n o j o w i s k u ,  stosuje się. do s t o p n i a ' r o z k ł a 
du ,  do jak iego  na gno jowisku  winien byc d o p r o 
w a d z o n y . —  T o  zaś zawis ło :

1. Od  n a t u r y  gruntu.
2. O d  czasu i sposobu użycia  nawozu.
3. Od rodza ju  roś l in ,  j ak ie na n i m  u p raw ia ć

z a n ń e r z am y .
4. O d  rodza ju  p łodozmia nu .
5. Od 'n a tu ry '  nawozu;  nakoniec
6. Od t e m p e r a t u r y  powie t rza .
Co do  1. Już wyżej  namienione 'm zos tało,  że 

im g r u n t  j est  s i lniejszy i zimniejszy , tein siu o 
wszym,  czyli  m a ł o  ro z ł o ż o n y m  być  win ie n  na-
wieżioby, '  a t em bardz iej  r o z ł o ż o n y m , ' i n r  j es t
lżejszy i p iasczystszy.  — Jeżeli chodzi  o roz-. 

• pu lc h n ie n ie  g r u n t u  gl iniastego,  w tedy  nawieść  
go na leży  zupe łn ie  świćSym gnojem k o ń s k im .

Co do 2. N aw óż  w jesieni  p rzy  o ra n y ,  np .  po d
kar tof le ,  w y k ę  rTT-pr^ 'TTr t l_ln1dc4«j7-mdżerdiyó 
nieco mnie j  roz łoż ony ,  j ak  tego na t u ra  g r u n t u  
d oz w a la j  a to z tej p r z y c z y n y ,  iż z imno i wi l 
goć jaka  zwykle  w tej porze r o k u  panuje ,  w s t rz y 
muje w ziemi r o z k ł a d  n a w o z u ;  z tej  samej  zas 
pr zyc zyn y,  wo żo ny  pod czas c iep łą  na  wiosnę ,  
a tern bardz ie j  w letniej, p o r z e ,  n a  g r u n t  gl i 
n i a s t y ,  z imn y,  może być więcej ro z ło żo n y m  
j a k  na  te n  rodzaj  g r u n tu  jest  p o t r z e b n y m ,  gdy 
się wozi np .  w cześnie z wiosny,  lu b  na począt„ 
k u  jesieni .

Co do 3. Im wcześniej  po nawiez ieniu siew 
ma nastąpić  , tern też bardziej  mieć na leży  na  
uwadze  pr aw id ła  pod N r .  1. p r zep is ane ;  przy- 
czem n am ie n ić  tu  w y p a d a , iż w ogólności ,  ko-
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rżystniej jest dawać świeży nawóz pod rośliny 
groszkowe np. wykę^.groch i t. p. aniżeli pod 
warzywa, to jest: pod kartofle, buraki i t. p .—  
a to z następujących.przyczyn :

Najprzód,  ponieważ skutkiem uprawy jakiej 
pod czas wegetacyi wymagają, wiele części po
żywnych' świeżego nawozu, daremnie się ulotnią; 
powtóre, żenp. buraki, jeżeli ma ją służyć na cu
kier, mniej do tego są zdatne ze świeżego nawozu, 
aniżeli z ziemi w dawniejszą próchnicę zamożnej*

Co do 4. Gdzie corocznie cała przestrzeń się 
obsiewa, jak  to ma miejsce w gospodarstwach 
płodozmiennych, wywożenie gnoju w pole usku
tecznia się tylko na wiosnę przed zasiewami. 
Gdzie żaś ugór jest zachowany, można go wy
wozić w ciągu lata.

Co do 5. Jeśli do podścielania używały się 
ciała same z siebie z trudnością zgniliznie ule
gające, jako: paproć , drobne gałązki drzew 
iglicowych, liście dębowe i t. p., wtedy wcześniej 
na rolę niemożna nawozu wozić, dopóki wspo- 
mniońe ciała zupełnia się nie rozłożą; inaczej 
leżą one długo w;ziemi, i żadnego, lub bardzo 
m ały wywierają skutek*

Co' do ’fi. Że nawóz prędzej się rozkłada 
■w letniej porze niźli w zimie, samo z siebie się 
rozumie.

Fermentacyą nawozów można zwolnić lub
przyspieszyć:

1. przez mięszanie z sobą nawozów od ró
żnych zwierząt;

2. przez jakość i ilość słomy;
3. przez większe lub mniejsze utratowanie i 

wysokość kupy;
' 4 . przez dodanie wilgoci; nakoniec:

5. przez dodanie ciał mineralnych, torfowych 
i ziemnych.

Co do 1. Nawozy: koński i owczy, szybko się 
rozkładające , można mięszać z nawozami od 
bydła rogatego i świń, przez co wstrzyma się 
gnicie pierws-zych, a przyspieszy drugich:

Co do 2. Ze wszystkich zwyczajniej używa
nych podściołów, najprędzej i najmocniej fer
mentuje słoma; mniej mech; liście, iglice so
snowe, i wszelkie wyżej wymienione ciała do 
podśeiołu używane, służą raczej do zatrzym a
nia odchodów zwierzęcych , ale nie łączą się 
z niemi tak dokładnie jak  słoma i nie tworzą 
massy' jednostajnej.

Co do'Z.  Pewien stopień pulchności nawozu, 
bardzo przyspiesza fermentacyą; dla tego, mo
cne onej utratowanie wstrzymuje zgniliznę; nie
mniej i wysokość kupy, czyli zrządzone przez to 
ciśnienie, takiż wywiera wpływ na fermentacyą.

Co do 4. Najłatwiej można miarkować sto
pień fermentowania nawozu, przez dodawanie 
wilgoci; albowiem, jak wiadomo: fermentacyą ma 
miejsce tylko przy pewnym one'j stop ni u; do dając 
więc jej więcej, wstrzymujemy zgniliznę. Do po
lewania nawozu, najstosowniejszą jest gnojówka.

Co do 5. Nawóz zwierzęcy można warstwa
mi przekładać zróżaemi ciałami, które do ro 
bienia kompostów służą. Im więcej się ich do
daje , te'm fermentacyą będzie wolniejszą i te'm 
bardziej nawóz zbliży się do natury kompo
stów. Nie należy przecież do tego używać wa
pna palonego i takiegoż- marglu, ponieważ ciała 
te rozkład przyspieszają; a tu właśnie chodzi
0 Wtrzymanie go.

(Później mówić jeszcze będziemy o skutkach
1 kosztach nawozu,  które stanowią niemniej 
ważną część nauki użyźniania ziemi).
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3 \  ozwi&ihoboi.
Jakiego gruntu wymagają zwyczaj

niejsze drzewa leśne i ogrodowe.
D rzew a  d w o j a k i m  sposobem  p rz y jm u ją  w ła 

ściwy im  p o k a r m ;  aa p o m o c ą  liścia  i  korzeni.—  
A ż e , może większą onegoż część b io rą  z zie
m i ,  p rze to  g r u n t ,  n a  ja k im  stoją, m e  może 
b yć  dla n ieb  obo ję tn y m . —  W  o g ó ln o śc i ,  r o 
żne 'gatunki drzew , różnego  też  w ym agają  g ru n tu .

D ą b ,  w g runc ie  l e k k im ,  do czarno-z iem u ł ą 
kow ego zb l iżo n y m , rośn ie  szybciej an iżeli w zie.

drzew  k ra jo w y ch .  W p raw d z ie  i to p o l  włoska-, 
czyli  p i r a m id a ln a ,  w ty m że  grutic ie , dosc sp o 
r o  . r o ś n ie , ' j e d n a k ż e  pod  względem użyteczność

nie  może się ona rów nać  z k an ad y jsk ą ,  (a)
B rzoza ,  lu b i  g ru n t  su ch y ,  c ie p ły ,  n ieco  w y 

n ies iony ,  p ag ó rk o w a ty ;  więcej p iasczysty  niz 
g liniasty; w czarnoz iem ie  ł ą k o w y m ,  a m iano 
wicie n i s k im ,  ro śn ie  n ę d z n ie ,  k o r o w a t o .

Jawor zwycza jny ,  w ym aga  g ru n tu  m ocnego , 
lecz su c h e g o ; na  w ilg o tn y m  rośn ie  koś law o ,

k o w e g o z m i z u i i y u . , - —  -  ,  - k r e t o w a ł o
„ i  fnbeniejsiej; ' ale d « , o  -  . h b . .

■ C i u w a i - u .  - ,
B u c z y n a  najlep ie j  w y ras ta  w g ru n c ie ,  k tó r e 

go po łożen ie  n ie  jes t  an i zb y t  n i s k ie ,  m  tez 
wysokie ; z pow odu  cienia , jak i  da ją  r07^ 0* ^
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s t e , dla tego k u p c y ,  tan ie j  je p ł a c ą , an iżeli
w y  r o s ł e ' w grunc ie  m ocnym ; więcej suchym  m z
t n o k r y m , jak iego  r f a ś m e . t o  t o e w o  w ym ogę. n a tu r y  »byt

W U ? ,  w g runc ie  wykej „a n a c to n y n ,  r o .n . e  ^  s„kodMwi,
jeszcze sporeej o d  ( lęka; naw e t  t a k  szy b k o  j a k  k r a ,  s t a c b ,  m . D
zw ycza jna  wierzba. -  NaleS.y oh więc do tych  
drzew', k tó re  w w ym ien ione j  na  początku  ziemi 
na jw iększą  p r z y n i e ś ć  m ogą korzyść  -  Lecz 
stosuje się to  t y ł k a  do miejsc w yższych  a p rz y 
na jm n ie j  suchszych-; gdyż t a k  m a k i e , rz pod  
czas z im y  woda na  n ich  stoi, wcale m e  są zda

tn e  d la  tego drzewa.
O s in a , do tego drzew a stosuje się to  wszyst

ko  co s ię-w yżej powiedzia ło  o wiązie; z tą  ty l 
ko  ró ż n ic ą ,  iż n ieco wolniej od niego róśm e.

T o p o l  K a n a d y jsk a  czyli K a ro l iń sk a , '  w y m a
ga g run tu  więcej lekk iego  n iż  m ocnego; więcej 
w ilgotnego n iż  su ch eg o ; pulcffriy, ale n ieco gli 
n ias ty  czarnoziem  , b y l e  n iezby teczn ie  m o k ry ,  
jes t  jej w ygodnie jszym . Ze wszech względów 
drzewo to zas ługuje  n a  uwagę; rośn ie  bowiem 
n a d e r  s z y b k o ;  owszem z pewnością  to  twier-

Olsza  l u b i  g r u n t  h isk i ,  m o k ry ;  w suchym  n ę 

dznie ro śn ie .  - i^k k im
Sosna .  N a jlep ie j  się ^ e .  w g r a n g e  " ,

w ilgoć  t r z y m a ją c y m ;  przeciez  n ie  m o k ry m - 
ń p a  wym aga g ru n tu  w ilgotnego więcej m o 

cnego n i ż l ł a b f g o ?  w gó rzy s ty m  nędznie  ro śn ie ,  
w  m o k r y m  z a ś ,  w cale m e  w yras ta .

Jab łoń  p o trzeb u je  z iem i t łu s te j  tęgiej i  \ -
gotrie j ; może ona b yć  n ieco ch ło d n a ,  by le  m e  
z b v t  m o k ra  i zimna* . r

G ru szka  lub i  g ru n t  su c h y , le k k i ,  
o tw artem  mi - j scu ,ab y  ją  p ro m .e n ie s lo n c a  ogrze 
w ały , a w ia tr  p rze jm ow ał ze w s z y  slkiclwsti on.

Ś liw a  lep ie j  się udaje  w z iem i- t łu s te j  n i l i  
chudej; bujnie j  o b ra d z a  w w ilgo tnej,  ocien io
n e j ,  ni źli w suchej,  w m ie jscu  o tw artem .

W iś n ia  dob rze  rośn ie  w  z i e m i  lek k ie j ,  pias- 
czvs te i ,  byle ży zn e j ;  n ie  lubi przeciez gnoju 
b y d lę c e g o , najlepsze d la  niej p ró c h n o  drzew- 
ne n p .  ziem ia z w ió row iska  z e b ra n a ;  to  jest, 
z miejsca, gdzie czas d ług i  drzewo rąb ią .

d yj s k ą  W H o h e n h e j m i e -  T y g o d .  z -• i»sdzić m o ż n a ,  na jsporzej ze w szystk ich  naszych

Doniesienie o inłocarni. wynalazku p. l i g a z v .
D o p ie ro  w ty ch  dniach o t rz y m a ł tw R e d a k cy a  ’ c z y l i Im k ó l  Tygod.



O Ś W I A D C Z E N I
Z niniejszy in Numerem kończy się Rok 

Szósty Tygodnika Rolniczo - Technologicz
nego, który i vr następnym 1841 roku, przy
brawszy nazwę ZIEMIANINA, reg n lar nie co 
tydzień, jak dotąd, wychodzić będzie Nume
ram i ,  najmniej arkusz druku, a często i 
więcej obejmiijącemi. >

Zapewniona przez kilku -Członków Insty
tutu Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa 
pomoc dla Redakcjo, postaw iła ją w  możho'  
ści rozszerzenia zakresu pisma swego -  Głó
w nym  Wszakże Redaktorem pozostaje zaw 
sze P. Jan Nepomucen Kurowski, tyle zasłużo
ny 11 nas, w zawodzie agronomicznym Autor- 

Gospodarstwo W iejskie i Leśnictwo  , w 
najobszerniejszem znaczeniu wzięte,  będą 
glównemi przedmiotami Z iem ian ina  czyli 
Tygodnika  Rolniczo  -  Technologicznego.

Staraniem zaś będzie W ydaw cy ,  aby 
w  dwóch powyższych działach umieszcza
no to wszystko, co Ziemianom naszym, z po
wołania swego- lub z zamiłowania gospo
darstwa wiejskie pi o wadzącym, jest  potrze_ 
bnc i pożyteczne, lub takiem stać się może.,  
— W  tym celu Ziemianin z dwóch działów  
składać się będzie.

D zia ł I. Gospodarstwo W iejskie.  Obej
mie vv sobie Artykuły:  o rozpoznawaniu 
i użyźnianiu gruntów, o różnych systerna- 
ta c h  gosdodanstw, o narzędziach rolniczych;
0 uprawie roślin zbożowy cli pastewnych
1 warzywnych;  o wychowie zwierząt  domo
wych i o użytkowaniu z onych, wreszcie .o 
budownictwie więjskiem. Tu znajdą także

Kantor Główny w Starem
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miejsce: Technologia rolnicza, albo sposoby 
przetwarzan ia  surowych płodów rolniczych 
na wyrobypierwszej  potrzebV;nakoniec ogól
ne przepisy Zarządu Gospodars tw , tudzież 
Rachunkowość gospodarska,  której zapro
wadzenie po naszych zicmiaństwach tak jeśt  
pożądanem. W tym jeszcze dziale wy padnie 
zamieszczać przepisy p raw a  i admfrustracyi 
krajowej,  o ile te właścicieli ziemskich i rząd
ców dóbr obchodzić mogą, jako też wiado
mości'o handlu płodami rołniczemi.

D ział II. Leśnictwo.  Zawierać będzie A r
tykuły odnoszące się do zagospodarowania 
czyli urządzenia, uprawy i ochrony lasów, 
tudzież, użytkowania z onyćh; następnie 
sposoby oceniania materyath drzewnego,  wy- 
róbki tegoż i odbytu; wreszcie rachunkowość 
i technologią leśną.

Oprócz przedmiotów, dwoma glównemi 
działami Objętych, wszelkie wiadomości, 
odkrycia, wynalazki,  ulepszenia, tudzież in- 
fonnacye, Z iem ian  obchodzić mogące, znaj
da pomieszczenie w. Rozmaitościach.

Przedpłata przyjmuje się, jak dotąd, w 
Warszawie w. Kantorze Głównym na-S ta 
rem Mieście pod Nr 61. i po wszystkich księ
garniach półrocznie  pozl. 12, rocznie  po zł. 
24. —- na papierze zaś bialynl welinowym 
kompletny exemplar/ .  tylko, po 2 złote drożej. 
Na prowincji  prenumerować można po 
w s z y s t k i c h  Urzędach i Stacj ach pocztowych 
półrocznie  po zł. 15i rocznie  po zt. 30.

Dnia 26 Grudnia 1840 roku.
W Y D A W C A  C H L EBO W SK I.

lieście Nro 61 na l s*em piętrze.
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Redakcya ma honor zawiadomić Czytelników T ygodnika

aolmczo-Technologiczn^o • ^

«r~  *  ” l “

bieżącego. *.-airtnwanvcli w niemGdy jednak Pismo to am liczby traktowanych wy
d o tąd  przedm iotów , ani o b c o ś c i  swój m e z m m e js z y , 

owTzem za wpływem  i pom ocą C z ło n k p  In sty tum  G*  
spodarstw a W iejskiego i Leśnictwa, zakres s w ■ z n a ć -  
rozszerzy, przeto  szanowni ziemianie, p renum eia to iow ie  
T ygodnika, raczą pośpieszyć z zamówieniem go so .e 
i  na rok  przyszły po cenach dotychczasow ych, p r 
wincyi po wszystkich U rzędach i Stacyach pocztow ych 
a w W arszaw ie po wszystkich księgarmac i w an 
rze głównym Nr0 61 w Starem  Mieście, na pierwszem

piotrze.
Warszawa dnia i Grudnia i84o r.


